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Strusia polityka Precz od naszych grenie!
Jeżeli  ktoś zamyka oczy na 

niebezpieczeństwo — nazywamy 
to polityką strusia,  ponieważ ptak 
ten, kiady je s t  zagrożony, chowa 
głowę w piasek, przez to — jak 
mu się zdaje — unika grożącej 
zguby. Z wielką przykrością na­
zwać musimy politykę mocarstw 
zachodnich, głównie Anglji i F ran­
cji — w stosunku do Niemiec — 
polityką s trus ią .

Jak  ten ptak, mocarstwa wy­
mienione nie chcą widzieć niebez­
pieczeństwa, grożącego im ze s t ro ­
ny zachłannego prilsactwa. Wszel­
kie objawy zbliżającej się groźby 
odwetu — -trak tu ją  nasi sprzymie­
rzeńcy z Zachodu, jako drobne nie­
zadowolenie Niemiec, które s ta ra ją  
się łagodzić przy pomocy Ligi Na­
rodów i innych podobnych do niej 
lekarstw na utrzymanie pokoju, jak
— k o n g r e sy , zjazdy, konferencje i td.

Dzięki takiemu zaślepieniu naj­
większych obrońców pokoju, P ru ­
sak coraz więcej nabiera  odwagi 
i coraz wyraźniej s taw ia  żądania 
zwrotu ziem, jakie utracił  przez 
trak ta t  wersalski.  Już nietylko 
mówi się w Niemczech o rewizji 
granic  z Polską, ale wyraźnie, co­
raz wyraźniej wspomina się o od­
wecie nad Francją  i Anglją.

W kilka tygodni po odejściu 
francuzów z nad Renu, przyjeżdża­
j ą  tam najwyżsi dostojnicy państwa 
niemieckiego i na uroczystym ob­
chodzie w jednym z miast (Speyei) 
sam prezydent Rzeszy przyjmuje 
dowódcę organizacji  tajnej,  która 
za czasów okupacji  m o r d o w a ł a  
przychylne dla Francuzów osoby, 
1 takiego osobnika, którego nawet  
niemieckie gazety nazywają skry­
tobójcą, przyjmuje na oficjalnej 
uroczystości 3am prezydent Niemiec.

Chyba ten fakt dostatecznie wy­
jaśnia ,  jakie poglądy i jakie  plany 
is tnieją  w głowach oficjalnych przy­
wódców narodu niemieckiego, dla 
wszystkich j e s t  jasne,  tylko dla 
Francuzów i Anglików — nie !

Rządy tych państw zupełnie 
inaczej t łomaczą sobie te n iedw u­
znaczne manifestacje nad Renem. 
Uważają one, że j e s t  to niewinny 
obchód i nic więcej!

I czyż dziwić się można, że 
rządy państw, niby z nami zaprzy­
jaźnionych, nie or jentują  się zgoła 
w zakusach Niemiec na granice 
Po lsk i !

Dla p.p. Briand’a i Mac Donalda 
oficjalne żądania niemieckie,  aby 
Polska oddała Pomorze — żadania
— na które należałoby właściwie 
odpowiedzieć zerwaniem stosun­
ków dyplomatycznych, są  to sąs iedz­
kie pretensje,  które nie mają du­
żego znaczenia i wpływu na pokój 
europejski.

Nie mamy możności, niestety 
pouczyć naszych zachodnich przy­
jaciół o niebezpieczeństwie, jakiem 
grozi [[całemu trakta towi wersa l­
skiemu rosnąca z dnia na dzień za­
borczość krzyżacka. Z przykrością 
to stwierdzamy.  I dlatego z całą 
świadomością twierdzimy, że po­
kój europejski je s t  poważnie za­
grożony!

Łódź w 10-Rocznicę plebiscytu na Warmji i Mazurach
Wszelkie zakusy na wolność naszego dostępu do morza odeprzeć potrafimy

W sali Filharmonji w niedzielę od­
był się wielki wiec, zwołany przez Związek 
Obrony Kresów Zachodnich w związku z
10 rocznicą plebiscytu na Warmji i Mazu­
rach oraz 520 rocznicy bitwy pod Grun­
waldem. Sala Filharmonji zapełniona by­
ła po brzegi. Wiec zagaił w imieniu ko­
mitetu dyrektor kol. Samborski, udziela­
jąc głosu przybyłemu z Warszawy przed-

Zamach na płace robotnicze?
Dochodzą nas głosy, zaiste, 

nieprawdopodobne. Coraz głośniej 
przebąkują o ataku na płace ro­
botnicze. Obawom naszym w tej 
mierze daliśmy już wyraz w „P ra ­
c y “ dwa tygodnie temu. Nie cho­
dziło jednak wówczas  jeszcze o 
n ic  konkretnego. Dziś te kon­
kretne rzeczy mamy przed sobą.

Oto czytamy w prasie,  że od­
było się w Warszawie  zebranie 
dyrektorów organizacyj zrzeszonych 
w Centralnym związku polskiego 
przemysłu, górnictwa, handlu i fi­
nansów (Lewiatan).

Na zebraniu tem w pierwszym 
riędzie  omawiano z a g a d n i e n i a  
kszta łtowania  się cen produktów 
rolnych i ar tykułów przemysło­
wych i oceniano możliwości roz­
wiązania  tegoż zagadnienia głów­
nie na tle niby „dotychczasowych 
doświadczeń zagranicy“.

„Lewiataniśc i“ powoływali się 
na przykład Niemiec, gdzie rzeko­
mo „redukcja płac robotniczych od­
biła się wydatnie na konsumcji (??)“

Podając powyższe, p rasa  za­
znacza,' (dopiero teraz), że zazna­
czyć należy, iż kwestja  płac ro­
botniczych w przemyśle polskim, 
w szczególności w łódzkim prze­
myśle włókienniczym, była już po­
ruszana  na posiedzeniach tych kil­
kakrotnie,  jednak nie załatwiono 
jej jeszcze os ta tecznie“.

„Przypuszczać należy — poda­
je  dalej prasa — iż sp raw a ta 
będzie przedmiotem dyskusji  na 
najbliższem posiedzeniu Centralne­
go związku polskiego przemysłu, 
górnictwa, handlu' i finansów, a 
wówczas się rozstrzygnie, czy za­
mierzona zniżka płac robotniczych 
wejdzie w życie, czy też nie. J es t  
to sprawa ważna, tembardziej,  iż 
coraz  więcej firm nosi się z zamia­
rem wystąpienia  ze Związku prze­
mysłu włókienniczego w państwie 
polskiem w Łodzi i ze związków 
innych, by w ten sposób nie były 
zmuszone do przestrzegania  umo­
wy zbiorowej z robotnikami, tem 
więcej,  iż zarówno przemysł ś red­
ni, jak  i mały włókienniczy już

oddawna płaci robotnikom za ro­
bociznę stawki znacznie niższe, 
aniżeli przemysł wielki, skutecz­
nie z nim w ten sposób konkuru­
j ą c “.

Powyższe notujemy z obowiązku 
dzienńikarskiego7~narazie bez ko­
mentarzy.

Sprawie tej poświęcimy w na­
stępnym numerze specjalny artykuł.

Stwierdzimy teraz tylko, że 
„pomysły“ przemysłowców co do 
obcinania płac są  tak niespodzie­
wane na tle obecnej sytuacji  — 
i tak • bezczelnie nikczemne, że 
wprowadzić muszą w zdumienie 
największego optymistę.

A. N.
oo

Wojna a rozdział majątku 
społecznego w Europie
Według obliczeń „Dresdner Banku”, 

z ogólnego przedwojennego majątku spo­
łecznego Europy, wynoszącego w przybli­
żeniu RM. 1.900 miljardów, Vs uległa 
zmianiom w przynależności państwowej. 
W szczególności, jeśli chodzi o 3 państwa- 
które poniosły największe straty terytorjal, 
ne w tej wojnie, a mianowicie o Rosję, 
Niemcy i Austrję, to zmiany miałyby się, 
według tych obliczeń przedstawiać, jak na­
stępuje:

Rosja utraciła około RM. 50 miljd. 
swego majątku społecznego, z czego na 
rzecz Polski przypadło RM. 36 miljardów, 
na państwa bałtyckie RM. 10 milj. i w resz­
cie na Rumunję RM. 4 miljd.; Austrja ze 
swego majątku s p o ł e c z n e g o  dawnych 
Austrjo-Węgier, liczącego około RM. 120 
miljardów, utraciła około RM. 100 miljd., 
oddając Czechosłowacji około RM. 45 —
47 miljardów, Polsce około RM. 14 miljd. 
Jugosławji około RM. 14 — 15 miljd., 
Rumunji około RM. 1 0 — 11 miljd., Wło­
chom ok. RM. 3 — 3,5 miljd., przyczem 
Węgry uzyskały około RM. 14 miljardów; 
Niemcy wreszcie ze swego majątku spo­
łecznego, wynoszącego około 10 procent, 
t. j. RM. 30 miljd., z czego Polsce RM.
30 miljd.. Francji RM. 10 miljd., resztę 
zaś — Czechosłowacji, Danji, Litwie, Belgji 
i Gdańskowi.

Z obliczeń tych wynikałoby, iż P o l ­
ska odziedziczyła do mocarstwach zabor­
czych majątek społeczny w wysokości o- 
koło RM. 71 miljd., t. j. około złotych 
143 miljardy.

stawicielowi komitetu głównego obrony 
Kresów Zachodnich, dr. Stefańskiemu, któ­
ry wygłosił odczyt, poświęcony stosunkom 
polsko-niemieckim, plebiscytowi na Warmji 
i Mazurach oraz bitwie grunwaldzkiej.

Następnie p. Dębczyński wygłosił prze­
mówienie, poświęcone rocznicy plebiscytu 
na Warmji i Mazurach.

Po przemówieniach uchwalono na­
stępującą rezolucję:

REZOLUCJA
„Uczestnicy Zgromadzenia Publiczne­

go, zwołanego przez Związek Obrony Kre­
sów Zachodnich w Łodzi z powodu X-tej 
rocznicy plebiscytu na Warmji i Mazurach 
stwierdzają co następuje:

1. Plebiscyt na Warmji i Mazurach 
dokonany był w warunkach niesłychanego 
terroru, — uniemożliwiającego miejscowej 
ludności polskiej swobodne i niekrępowa- 
ne wyrażenie swej woli złączenia się z ca­
łością własnego Narodu. Odbywał się on 
w momencie, gdy Rzeczpospolita, broniąc 
swej Niepodległości i zasłaniając całą Eu­
ropę, uginała się pod naporem bolszewic­
kiego najazdu, a propaganda niemiecka 
straszyła tereny plebiscytowe wtargnięciem 
czerwonej armji w wypadku wypowiedze­
nia się ludności za Polską. —  Okres ten 
był równocześnie okresem całkowitego 
wyczerpania sił finansowych i gospodar­
czych w Polsce, zrujnowanej przez wojnę 
światową i przez bezwzględne rekwizycje 
niemieckich armij okupacyjnych. S tąd  teź 
plebiscyt z dnia 11/VII 1920 r. nie może 
stanowić podstaw, potwierdzających słusz­
ność praw niemieckich do władania kra­
jem odwiecznie zamieszkałym [przez lud­
ność polską i związanym z Polską tysiącz- 
nemi nićmi wspólnoty narodowej, histo­
rycznej, politycznej i gospodarczej. P rze­
ciwko nadawaniu takiego znaczenia ów­
czesnemu głosowaniu ludności ^protestuje­
my jaknajkategoryćzniej.

2. Stojąc na stanowisku poszanowania 
traktatów międzynarodowych jako podstawy 
pokojowego współżycia narodów, nie m o­
żemy jednak patrzeć • obojętnie na stałe 
poniewieranie praw ludu polskiego Powiśla, 
Mazur i Warmji do pielęgnowania swej 
mowy ojczystej i swego charakteru naro­
dowego. Żądając dzisiaj dla braci naszych 
z za kordonu, jedynie swobody narodowego, 
kulturalnego i językowego rozwoju, wzy­
wamy równocześnie Rząd Polski do kate­
gorycznego domagania się, by prawa pol­
skiej mniejszości w Niemczech były szano­
wane i zachowane.

3. Stwierdzamy, że polski lud Powi­
śla, Mazur i Warmji je s t  n ie ro ź d z ie ln ą  
częścią  N a ro d u  P o lsk ieg o  i stanowi wraz 
z nim całość kulturalną i duchową, której 
żadne granice nie f  rozerwą. Stwierdzamy, 
że ziemie przez lud ten zamieszkałe, łączą 
się najściślej z Pomorzem, które stanowi 
podstawę niezależnego bytu Państwa Pol­
skiego, nierozłącznie związaną po wszystkie 
czasy z resztą ziem Rzeczypospolitej.

Ś lubu jem y, że an i jednej p iędzi te j  
ziemi p o m o rsk ie j  NIE DAMY, a a tak i 
na  n asze  m o rz e  o d e p rz e ć  p o t raw im y .

Wzywamy całe  społeczeństwo polskie 
do ofiarnej akcji na rzecz polskiej ludności 
terenów przygranicznych, a braciom  , na­
szym z tych terenów zasyłamy zapewnienia 
braterskiej łączności i wzywamy ich do 
wytrwania w ciężkiej walce o utrwalenie 
podstaw ich narodowej egzystencji oraz 
poczucia żywej łączności z całością Narodu 
Polskiego”.
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Robotnik polski w walce
o ubezpieczenia na starość i inwalidztwo

W dniu 23 lipca 1930 roku o godz.
6 wiecz. w sali Polskich Związków Zawo­
dowych „P raca“, ul. Główna 31, w Lodzi, 
odbyło się liczne zebranie robotników z 
fabryk w liczbie około 2 i poł tysiąca osób 
w sprawie przyśpieszenia i wprowadzenia 
w życie ubezpieczenia na s tarość i inwa­
lidztwa dla robotników, zatrudnionych pra­
cą fizyczną.

Sprawę ubezpieczenia zreferował kier. 
Związku A. Kazimierczak, który w swem 
przemówieniu zaznaczył, że projekt usta­
wy o ubezpieczeniu jest już opracowany 
przez rząd i nawet został złożony sejmowi 
do uchwalenia. Rząd zrobił swoje, ale 
sejmowi jakoś jest niesporo zająć się tą 
sprawą i ani jednego razu nie usłyszeliśmy
o tem, by tą sprawą się sejm zaintereso­
wał, mimo, że jest ona najważniejsza dla 
robotników, którzy sterawszy swoje zdro­
wie w fabrykach są obecnie pozbawiani 
pracy i możności zarobkowania, a tem 
samem i środków do życia. Robotnicy ci 
są pozbawieni wszelkiej opieki i za swoją 
sumienną i uczciwą pracę w zapłatę mają 
torbę i kij żebraczy.

Dla ogółu robotników jest to hańbą, 
a dla społeczeństwa winno b>ć to wsty­
dem, natomiast dla sejmu, jak z tego wy­
nika, jest to widocznie bardzo błahą spra­
wą. Bo obecny sejm ma wiele czasu na 
walkę polityczną z rządem, ale na to cza­
su widocznie nie ma. Robotnicy wszyscy, 
bez względu na przekonania i wyznanie 
winni domagać się od posłów, by ci zajęli 
się tą sprawą naprawdę szczerze i uczci­
wie i by na tem właśnie tle prowadzili 
walkę z rządem, gdyby rząd działał prze­
ciwko wprowadzeniu tegoż ubezpieczenia. 
Ale ze strony rządu nie istnieją żadne 
przeszkody przeciw temu, w więc sprawa 
ta jest całkowicie zależna od posłów ro­
botniczych i tych, którzy udają przyja­
ciół robotników. Gdy sejm sprawę tę po­
stawi na porządku swych obrad, to będzie 
miał poparcie wszystkich robotników za 
sobą i może liczyć na ich poparcie. Ale 
robotnicy widzą i są przekonani, że sejm 
ten nie jest zdolny do pracy spokojnej i 
pozytywnej, a tylko uprawia szkodliwe dla 
państwa i robotników har<je t olityczne. 
Taki sejm powinien iść precz i nie za­
przątać sobą uwagi tych, z ramienia któ­
rych powstał. Od sejmu tego niczego spo­
dziewać się nie można. To też robotnicy 
wszyscy winni zrozumieć, że tylko zbioro- 
wa i silna akcja, skierowana pod adresem 
rządu, może przynieść pewne korzyści w 
sprawie ubezpieczenia na starość. Robot' 
nicy w swej zbiorowej petycji do rządu 
winni się domagać wprowadzenia tego u- 
bezpieczenia na podstawie dekretu Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej.

Następnie ¡referent przedstawił ze­
branym, że w końcu sierpnia r. b. zostanie 
zwołany wiec, zakrojony na kilkanaście ty­
sięcy o s ó b  z ówczesnem urządzeniem 
pochodu demonstracyjnego na rzecz ubez­
pieczenia na starość. Niezależnie od tego 
zostanie opracowana petycja do rządu, w 
której będą zawarte żądania robotników 
odnośnie do tego ubezpieczenia. Obecnie 
zostały rozpoczęte podpisy na listę ankie­
tową. Po zebraniu około 70 tysięcy pod­
pisów, zostanie wybraną delegacja ze s tar­
szych robotników, która wyjedzie do rzą­
du, gdzie złoży jako dokument żądania 
wprowadzenia ubezpieczenia na starość, 
podpisy oraz petycję. Delegacja ta przedsta­
wi rządowi nagą prawdę i zobrazuje nę­
dzę, w jakiej znajdują się włókniarze w 
Polsce oraz robotnicy innych gałęzi prze­
mysłowych.

Po tym referacie wywiązała się dy­
skusja, w której zabierali głos Kwaśniew­
ski, Kula, Lupkę, Lauks i inni. Wszyscy by>
li zdania, że rozpoczętą pracę należy pro­
wadzić wytrwale i niczem się nie zrażać, 
j d y ż  już źli i nieświadomi robotnicy od­

noszą się z niechęcią do zapoczątkowanej 
pracy za wprowadzeniem ubezpieczenia na 
starość. Wszyscy robotnicy według zda­
nia ich winni energicznie zająć się zbie­
raniem podpisów, nietylko w fabrykach, ale 
i poza fabrykami, gdyż czem prędzej zbie­
rze się odpowienia liczba podpisów, tem 
prędzej można będzie t pracę zakończyć.

Następnie przystąpiono do wyboru 
komisji, któraby wespół z Zarządem Związ­
ku .P r a c a “ doprowadziła rozpoczęte dzieło 
do skutku.

Do komisji tej zostali wybrani: Kol­
czyński Józef, Kowalewski Wacław, Pio­
trowski Władysław, Kula Franciszek, Lup­
kę Gustaw, Wartalski Michał, Okupski Fe­
liks, Szewczyk Franciszek, Kwaśniewski 
Kajetan, Denys Andrzej, Stefański Jan i 
Dobrowolski Stanisław. Na przewodniczą­

cego tej Komisji został wybrany; J Kajetan 
Kwaśniewski, na skarbnika Józef Kolczyń­
ski, sekretarzem został Stanisław Dobro­
wolski.

Na koszta z związane z wydrukowa­
niem list na zbieranie podpisów wynajęciem 
sali na wiec oraz wyjazd delegacji do 
Rządu, zebrani uchwalili opodatkować się 
jednorazowo po 20 groszy.

Na zakończenie zebrani przez swą 
uchwałę wezwali cały ogół robotniczy Ło­
dzi i okręgu do składania podpisów. Podpisy 
przyjmuje się w lokalu Związku „P raca” 
ul. Główna 31 w Lodzi, tamże urzęduje 
komisja ankietowa.

Na tem zebranie w podniosłym nastro­
ju zakończono.

O O

Straszne
trzęsienie ziemi

we W łoszech
Straszna katastrofa trzęsienia ziemi 

nienotowana dotychczas w historji miasta, 
nawiedziła 22 b. m. Neapol.

Około godz. 1-ej w nocy nad mia­
stem rozszalała się gwałtowna burza, której 
towarzyszyły grzmoty i olbrzymiej wiel­
kości błyskawice, poczem przez całe m ia­
sto przeszła potężna fala silnego wstrząsu 
podziemnego, trwająca przez 46 sekund.

Z hukiem walących się budynków 
mieszały się krzyki rannych i przerażonych. 
Mieszkańcy, zbudzeni ze snu, w bieliźnie 
poczęli wybiegać na pogrążone w ciemno­
ściach, [wskutek » zerwania przewodników 
elektrycznych, ulice

Wiele ludzi, natrafiwszy na zerwane 
druty tramwajowe, odniosło ciężkie popa­
rzenia. Inni na ten widok przerażeni wra­
cali do walących się domów.

Pewne uspokojenie nastąpiło dopiero 
z nastaniem świtu, który ukazał oczom 
mieszkańców straszny obraz zniszczenia. 
Wojsko, policja, straż ogniowa, ludność 
cywilna, wszystko, kto żyw, rzucił się na 
ratunek.

Według prowizorycznych wiadomości 
trzęsienie ziemi objęło pas ziemi od Rzy­
mu do Katanji. Szkody w Rzymie są sto­
sunkowo nieznaczne.

Natomiast o wielkich spustoszeniach 
donoszą z Katanji, Barile, Bari, Foggia i 
Melfi.

We wszystkich tych ¿miastach prócz 
olbrzymich szkód materjalnych, trzęsienie 
ziemi pociągnęło za sobą liczne ofiary w 
zabitych i rannych.

Ludność Neapolu, jak i innych miast 
żyje w śmiertelnem podnieceniu w obawie, 
iż katastrofalne wstrząsy powtórzą się i 
zniszczą to, co oszczędziło pierwsze ude­
rzenie.

Miasto Melfi w prowincji Potenza, li­
czące 12.000 ludzi, zostało zupełnie zrów­
nane z ziemią. Liczba ofiar jest nieznana.

Ustalenie liczby ofiar zarówno w Ne­
apolu, jak i innych miastach jest narazie 
niemożliwe i potrwa dłuższy ca;as.

Ludność Neapolu boi się wracać do 
mieszkań i przebywa na placach i w ogro­
dach publicznych.

Liczbę zabitych oceniają na 200 osób, 
rannych na 500 osób.

O O

Niemcy bez masek
Na innem miejscu omawiamy ostatnie 

zajścia w Nadrenji, wywołane przez tłusz­
czę niemiecką bezpośrednio po ustąpieniu 
wojsk okupacyjnych.

Wyobraźmy sobie po tem, co zaszło 
w Nadrenji, że stopa niemiecka na chwilę 
chociażby stanęła na ziemiach Rzeczypo­
spolitej, odzyskanych przez nas z mocy 
Traktatn Wersalskiego. Byłyby już na wi­
downi nie pogromy separatystów, ale wy­
raźne, bezlitośne tępienie ludności polskiej 
jak w Gdańsku za krzyżackich czasów.

Niemcy ¡.’mogą być jednak spokojni, 
Nigdy i żaden rząd polski nie będzie z ni­
kim rozmawiać o „poprawieniu” granicy 
naszej z Rzeszą. Taki rząd zmieciony zo­
stałby w ciągu 24 godzin. A Jnowa wojna, 
rozpętana przez Berlin możeby doprowa­
dziła do ostatniej nędzy całą Europę, “ ale 
musiałby ją skończyć nowy Grunwald, po 
którym na wieki całe odechciałoby się 
Niemcom wiecznego mącenia pokoju w 
świecie i znikłyby ich apetyty na cudzą 
własność.

„Pokojowi poprawiacze” granicy pol­
skiej powinniby o tej możliwości nie zapo­
minać.

W każdym razie Niemcy wchodzą w 
okres propagandy wyborczej, a wszystko 
zdaje się świadczyć o tem, że będzie to 
bardzo ciekawy i odpowiedni moment, 
jeśli chodzi o poznanie istotnych dążeń i 
pragnień niemieckich. Podczas akcji wy­
borczej, kiedy stronnictwa prześcigać się 
będą wzajemnie w hasłach i zobowiąza­
niach, niejedno padnie słowo także i w 
odniesieniu do spraw zagranicznych, a więc
i do Polski, a że kandydaci na posłów nie 
będą się bawić w żadne omówienia, więc 
będziemy mogli raz jeszcze stwierdzić, 
jakie jest naprawdę oblicze Niemiec współ­
czesnych.

Prawdziwe oblicze Niemiec
odsłania się coraz bardziej

Nowe wybory w Niemczech. — Po przyjęciu planu Younga
i ewakuacji Nadrenji.

Dzień 18 lipca był dla Niemiec dniem 
poważnych pociągnięć politycznych. W tym 
dniu bowiem nastąpiło rozwiązanie parla­
mentu za to, że nieznaczną większością 
głosów odrzucił dekret prezydenta o re­
formie podatkowo finansowej.

Bez spoidła
Rozwiązanie parlamentu, jest jedynie 

finałem nieuniknionym tych stosunków po­
litycznych, jakie wytworzyły się w Niem­
czech niemal od roku, to znaczy od chwi­
li, gdy po drugiej konferencji haskiej po­
lityka zagraniczna przestała być tym spo­
idłem, które mogło nakłonić niemieckie 
partje polityczne do pracy nad jakimś o- 
gólniejszym programem. Wytworzone w 
ten sposób trudności potęgował jeszcze 
kryzys gospodarczy, który wzmógł olbrzy­
mie bezrobocie.

W takich właśnie warunkach upadł 
poprzedni gabinet Mullera, na jego miej­
sce powstał rząd Bruninga, słusznie na­
zywany rządem prezydenta Hindenburga, 
gdyż został powołany do władzy przy wy­
raźnym udziale prezydenta Rzeszy. Był 
to gabinet mniejszości, a jego cechą ch a­
rakterystyczną był wyraźny zwrot na pra­
wo. Zresztą o takim zwrocie na prawo w 
w całej opinji niemieckiej świadczy mnóstwo 
innych okoliczności.

Przyczyny kryzysu
Wszystko za tem, że kryzys obecny 

został celowo spowodowany przez czynniki 
kierownicze w Niemczech, są nawet pewne 
poszlaki, iż tym czynnikom chodziło nie­
tylko o wywołanie kryzysu w Rzeszy, lecz 
również o taki sam kryzys w Prusach, 
gdyż rząd pruski, rząd najsilniejszego kra­
ju w państwie niemieckiem, jedynie mają­
cego egzekutywę, dotąd dzierżą w swych 
rękach socjaldemokraci. Przygrywką do 
wytworzenia temu pruskiemu rządowi trud­
ności nieprzezwyciężonych była sprawa wy­
jazdu prezydenta Hindenburga na uroczy­
stości z okazji ewakuacji Nadrenji. Hin- 
denburg, jak wiadomo, oświadczył że nie 
wyjedzie aa uroczystości, o ile „Stahl- 
h e lm “ w dalszym ciągu będzie w Nadrenji 
zakazany. Stanowisko prezydenta miało 
ten skutek, że rząd pruski zakaz co do 
„Stahlhelmu" cofnął.

Obecna walka premjera Bruninga na 
terenie parlamentu niemieckiego trwała 
dość długo. Utrzymał się on przy władzy 
jedynie od wypadku do wypadku, a ponie­
waż już przy pierwszem czytaniu nowej 
ustawy finansowej jasną stało się rzeczą, 
że większość parlamentu wypowie się 
przeciwko niej, Briining otrzymał upoważ­
nienie od prezydenta do zastosowania art.
48 konstytucji, który uprawnia rząd do 
wprowadzenia ustaw drogą dekretu pre­
zydenta, o ile przeprowadzenie ustawy 
zwykłą drogą parlamentarną okaże się nie­
możliwe.

Ten właśnie art. 48 został zastoso­
wany w tym wypadku. Ta sama jednak

konstytucja weimarska przewiduje, że o ile 
po zastosowaniu art. 48 parlament wypo­
wie się przeciwko ustawie, wpowadzonej 
na mocy dekretu, wówczas ustawa ta nie 
może wejść w życie. To właśnie miało 
miejsce w dn. 18 w południe. Parlament 
oświadczył się przeciwko wprowadzonej 
dekretem ustawie, w .b ec  czego prezydent 
wydał dekret, rozwiązujący parlament.

W tych warunkach rząd Bruninga u- 
trzymuje się nadal przy władzy, a że wy­
bory zostały wyznaczone na dzień 14 wrze­
śnia, wiec jest rzeczą niewątpliwą, że ga­
binet, mający przed sobą prawie dwa mie- 
riące czasu, przystąpi do czynnej akcji 
wyborczej.

Jakie będą wyniki wyborów
Powstaje pytanie, jakie mogą być 

wyniki tych wyborów ? Według głosów 
poszczególnych organów partyjnych spo­
dziewać się należy po wyborach znacznego 
przegrupowania sił. Przedewszystkiem więc 
socjaldemokraci, opierając się na tem, że 
państwu daje się silnie we znaki przesi­
lenie gospodarcze, w dużym stopniu przy­
pisywane obecnemu rządowi, są przeświad­
czeni, że wybory przyniosą im znacznie 
większą ilość mandatów, niż posiadają o- 
becnie. Jeśli chodzi o grupy środka, to 
znaczy o demokratów i centrum, zupełnie 
bezstronni obserwatorzy życia niemieckiego 
wyrażają możliwość, iż obie te grupy zo­
staną poważnie osłabione.

Największych jednak przeobrażeń spo­
dziewają się wszyscy odnośnie do partji 
niemiecko-narodowych, która była do nie­
dawna najsilniejszem w obecnym parla­
mencie stronnictwem, z biegiem czasu 
jednak rozbiła się na trzy grupy. Wpraw­
dzie rdzeń pozostał i nadal pod wpływem 
Hugenberga, mającego na swe usługi ol­
brzymią ilość dzienników i czasopism, 
jednakowoż o możliwości jednolitego wy­
stąpienia podczas akcji wyborczej nikt 
obecnie nie myśli w tej partji.

Jeśli chodzi o skrajnie prawe ugru­
powania, przedewszystkiem więc o hitle­
rowców, czyli[tzw. socjalistów nacjonalistycz­
nych, można się spodziewać, iż wobec o- 
gólnego zwrotu na prawo w Niemczech 
stronnictwo to uzys.ka poważną ilość man­
datów.

Kryzys demokracji
Ze kryzys obecny w Niemczech nie 

jest kryzysem przypadku, lecz że kryją się 
w nim sprawy znaczenia zasadniczego, t e ­
go dowodzi fakt, iż minister spraw we­
wnętrznych Rzeszy, Wirth, oświadczył na 
ostatniem posiedzeniu parlamentu, że po 
wyborach stworzenie trwałej większości 
parlamentarnej będzie jeszcze trudniejsze, 
że więc kryzys obecny, będący dotych­
czas tylko kryzysem parlamentaryzmu, mo­
że się z czasem przerodzić w kryzys d e ­
mokracji wogóle, co byłoby sprawą niepo­
równanie poważniejszą.
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ZWIERCIADŁO TYGODNIA Obchód 10-cia
P o lityka  Obozu  
Leg ion ow ego

W niedzielę, dnia 20 lipca odbył się 
w Warszawie zjazd ¡prezesów okręgów i 
oddziałów związku legjonistów.

Prezes rady ministrów Walery Sławek 
wygłosił na zjeździe dłuższe przemówienie, 
w którem scharakteryzował typ psychiczny 
legjonisty, jako bojownika o państwo pol­
skie i o jego wolność i godność oraz pod­
kreślił rolę obozu legjonisty po odzyskaniu 
niepodległości i w dniu dzisiejszym. Zada­
nia legjonistów w dobie obecnej polegają 
zdaniem premjera, na wychowaniu całego 
społeczeństwa ¡w uczciwym stosunku do 
Państwa.

Po referatach rozwinęła się długa i 
ożywiona dyskusja, po której uchwalono 
szereg rezolucji o charakterze ogólnym i 
wewnętrzno-organizacyjnym M. in. uchwa­
lono jednomyślnie następującą rezolucję:

„Zjazd prezesów okręgów i oddzia­
łów związku legjonistów stwierdza pełną 
zwartość ideową i organizacyjną obozu 
legjonowego i wyraża przekonanie, że dal- 
szem nieustannem i najpilniejszem zada­
niem naszem jest jaknaintesywniejsza pra­
ca w kierunku wychowania ,obywatela 
państwowca oraz wydobycie ze wszystkich 
warstw społecznych jaknajbardziej żywotnej 
energji państwowej na terenie kulturalnym 
społecznym i gospodarczym.

Wobec tego zjazd najostrzej piętnuje 
wystąpienia poszczególne i zbiorowe, pod­
ważające autorytet głowy państwa oraz u- 
siłujące wprowadzić interwencję czynników 
obcych do spraw wewnętrznych Polski".

W obec pow ierzen ia  gener. 
K onarzew skiem u

k ie r o w n ic t w a  M. S p r a w  W o js k o w y c h
Część prasy podała fantastyczne po­

głoski w związku z powierzeniem p. wice­
ministrowi i szefowi Administracji Armji 
gen. Konarzewskiemu kierownictwa Nin. 
Spraw Wojskowych na czas letniego urlo­
pu wypoczynkowego p. Marszałka Piłsud­
skiego, traktując ten fakt, jako coś nie­
zwykłego i sensacyjnego.

Ajencja „Iskra” stwierdza kategorycz­
ne pogłoski są najzupełniej bezpodstaw­
nie i że sam fakt jest pozbawiony znaczenia 
politycznego.

Tragiczny koniec m an ife­
stacji h akatystytznej

Z ły  o m e n !

Uroczystości uwolnienia Nadrenji w 
Koblencji zakończyły się tragiczną kata­
strofą. Koło północy pod ciężarem powra­
cających z uroczystości tłumów zawalił sią 
most pontonowy, prowadzący nad śluzam! 
portu rzecznego u zbiegu Mozeli i Renu.

Przejmujące okrzyki przerażonych i 
tonących ustąpiły miejsca niedawnym o- 
krzykom radości. Równocześnie Lz zawale­
niem się mostu zgasły w okolicy wskutek 
przerwania przewodów wszystkie światła.

Dotychczas zdołano hakami wyłowić 
100 trupów. Wśród ofiar znajdują się prze­
ważnie ^dzieci i młode dziewczęta oraz 
młode kobiety.

Na miejscu katastrofy rozgrywały się 
s traszne sceny. Nad rzeką rozbrzmiewały 
wołania i;  okrzyki nawołujących się wza­
jemnie uczestników uroczystości.

Hindenburg, wstrząśnięty tak tragicz- 
nem zakończeniem uroczystości, zaniechał 
dalszej „owacyjnej” podróży i na znak ża­
łoby powrócił do Berlina.

Powiewające wczoraj ze wszystkich 
domów Koblencji liczne chorągwie z o- 
kazji uroczystości uwolnienia miasta z pod 
okupacji i z okazji pobytu Hindenburga, 
spuszczono na znak żałoby do połowy 
masztu.

Zły to omen!

Nowy zakład gastronomiczny
Przy zbiegu ulicy 11 Listopada 37 

(Koustantynowskiej) i Gdańskiej w odre­
montowanym na modłę europejską lokalu 
otwarto „Bar ala Hawełka” pod kierowni­
ctwem znanego fachowca p. Cereckiego.

Lokal ten zyskał już sobie pierwszo­
rzędną renomę w całej dzielnicy zacho­
dniej miasta zarówno dla uprzejmości gospo­
darza jak i dla doskonałej i bardzo taniej 
kuchni i dla obficie zaopatrzonego bufetu, 
solidnej obsługi i t. d. Kuchnia hygieni- 
czna i bardzo tania.

Zakład p. Cereckiego polecać można 
wszystkim pracującym dzielnicy zachod­
niej, jako lokal solidny i czysty a tani.

H ydra  p ru ska  coraz w yżej 
podnosi g ło w ę

Podczas uroczystości z okazji ewaku­
acji terenów okupowanych doszło w Nad­
renji do starć ulicznych między zwolenni­
kami Stahlhelmu a repuklikańską organi­
zacją Reichsbanneru.

Republikańskie flagi w jakie przy­
brano miasto, wywołały niezadowolenie 
zwolenników Stahlhelmu. Gdy auto pry­
watne, prowadzone przez szofera w m un­
durze Reichsbanneru, wiozące byłego m i­
nistra socjalistycznego Severinga przywód­
cę Reichsbanneru Hoersinga i posła d e ­
mokratycznego Lennera przejeżdżało obok 
pałacu, w którym zamieszkał Hindenburg, 
stojący tam na warcie Stahlhelmowcy ob­
rzucili jadących w samochodzie obelgami. 
Dopiero wielkim wysiłkiem policji udało 
się utorować przejazd do pałacu.

Powszechną uwagę zwracał fakt, że 
właśnie taka skrajnie antyrepubłikańska 
organizacja, jak Stahlhelm wyznaczona zo­
stała w sile 20,000 osób do utworzenia 
szpaleru.w najwybitniejszem miejscu miasta.

W jednej z miejscowości trzy samo­
chody ciężarowe wiozące członków Reich­
sbanneru w Moguncji, napadnięte zostały 
przez Stahlhemowców i obrzucone kamie­
niami. Stało się to w obecności policji.

zwycięstwa nad bolszewikam i
— Komitet obchodu 10-lecia odpar­

cia najazdu bolszewickiego ustalił już 
szczegółowy program uroczystości. Roz­
poczną się one dnia 17 sierpniaji trwać będą 
do 28 października. Datę 17 sierpnia obra­
no dlatego jako początek obchodu, że jak 
wynikło ściśle z danych historycznych, 
momentem decydującym w wojnie z bol­
szewikami była akcja wypadowa 14 dywi­
zji w nocy z dnia 17 na 18 sierpnia.

Uroczystości poprzedzone będą wie- 
czornemi capstrzykami orkiestr wojsko­
wych, transmitowanymi przez radjo. Dnia 
17 sierpnia odbędzie się w Rempertowie 
„bitwa”, w której wezmą udział dywizjon 
czołgowy artylerji, samoloty, karabiny m a­
szynowe. Również bitwa transmitowana 
będzie przez radjo. W ciągu całego okre­
su, poświęconego uroczystościom, wygła­
szane będą w miastach i miasteczkach 
odczyty, wyświetlane okolicznościowe fil­
my, oraz urządzane akademje.

** *
'Tylko o uroczystościach łódzkich ja­

koś jeszcze cicho. Dlaczego ?
■  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ S i

Żądamy ubezpieczenia  
na starość

Kraj, który nie ma niedzieli
Co właściwie oznacza sowiecka zmiana kalendarza

Sowiety od pewnego czasu są krajem 
wysoce oryginalnym nawet i pod tym wzglę­
dem, że po ostatniej zmianie kalendarza 
zupełnie zniesiono tam niedziele i dni 
świąteczne z dawnych czasów. Jak wiado­
mo, zaprowadzono tam pr^ed kilku już 
miesiącami tak zwany pięciodniowy tydzień 
pracy, a nowy ten układ polega na tym, 
że w Sowietach już po czterech dniach 
pracy każdy wypoczywa w ciągu całego 
dnia, podczas gdy w świecie cywilizowa­
nym każdy zdobywa sobie wypoczynek do ­
piero po sz.eściu dniach pracy.

W pierwszych tygodniach po wpro­
wadzeniu w życie tej zmiany jej autorzy 
wołali, że jest to olbrzymia reforma spo­
łeczna. Był to jednak zwyczajny bluff, 
albowiem zmiana ta zupełnie nie zmieni­
ła ilości dni wypoczynkowych, z jakich 
przed nią robotnik sowiecki korzystał.

Przecież w dawnej Rosji, bogatej w 
święta, prócz 32 niedziel było przynaj­
mniej dwadzieścia kilka l świąt, co w su­
mie dawało przeszło siedemdziesiąt dni 
wolnych od pracy. Przy pięciodniowym 
tygodniu pracy, wprowadzonym obecnie, 
liczba dni wypoczynkowych wynosi w So­
wietach w ciągu roku 73. Nawet w pra­
cowitej Anglji, ze względu na week end’y 
i „angielskie" soboty, dni pracy niema 
więcej.

Prawdziwy charakter reformy
Jednakowoż ta reforma sowiecka się­

ga znacznie głębiej, aniżeli to się napo- 
zór wydaje. Tam bowiem nie jekt tak, że 
co piąty dzień jest wolny dla wszystkich 
od pracy, lecz właściwie niema wcale 
świąt, wszystkie zakłady i firmy pracują 
nieprzerwanie. Różnica polega na tym, 
że w każdym przedsiębiorstwie nie pra­
cuje danego dnia piąta część zatrudnio­
nych w nim. Ten właśnie nieprzerwany 
łańcuch pracy był hasłem bolszewickich 
reformatorów tygodnia.

Wprowadzając tę zmianę, jej zwo­
lennicy wychodzili z założenia, że Sowiety 
cierpiące bardzo z powodu braku wyro­
bów przemysłowych, nie mogą na jedną 
bodaj chwilę w ciągu roku wstzymywać 
produkcję. Jednocześnie zaś zwykłem po­
ciągnięciem pióra tak dalece zmienili cały 
układ życia rodziny sowieckiej, że ci, któ- 
rzyby pragnęli — tam świętować jeszcze 
według zaleceń cerkwi, nie będą w stanie 
tego robić.

Dzisiaj stosunki wyglądają tak, że 
czy dyrektor fabryki, czy robotnik, lekarz 
i adwokat, czy też ich służący, sowiecki 
dygnitarz czy zwykły gryziopiórek, mąją 
zgóry wyznaczona dni wypoczynku, zapi­
sane w specjalnej księdze. Gdy więc pier­
wsza kolejka wypoczywa np. 1, 6, 11, 16, 
21, i 26 dnia w miesiącu, druga świętuje
2, 7, 12, 17, 22, i 27, trzecia 3, 8, 13, 18, 
23 i 28 i t.d.

Jak przeprowadzono zmianą?
Już pobieżny rzut oka wskazuje, że 

przeprowadzenie takiej reformy byłoby bar­
dzo trudne, szczególnie, iż rząd wycho­
dził z założenia, że małżonkowie, jeśli o-

boje pracują, muszą mieć dni wypoczyn­
kowe jednocześnie. A ponieważ Sowiety 
oddawna już przeprowadziły zasadę całko­
witej równości mężczyzny i kobiety wo­
bec prawa, więc powstało zagadnienie, 
które z biur ma się podporządkować: czy 
to, gdzie pracuje mąż, czy też to, gdzie 
zajęta jest żona.

Były zresztą inne także trudności; 
gdy więc nadszedł pierwszy miesiąc, m a­
jący 31 dzień, kolejka ¡¿pracowników, wy­
poczywająca w dniach 1, 6, 11, 16, 21, i
26 miała właściwie dwa dni wolne, bo
31 i 1-go. Nie wszyscy kierownicy zakła­
dów potraktowali tę sprawę jednakowo, 
wielu jednak przyznało słuszność tej p ie r­
wszej kolejce, skutkiem czego masy całe 
robotników i urzędników zaczęły dom agać 
się przeniesienia ich do tej właśnie kolejki 
wypoczynków.

Byli i tacy, którzy oświadczyli, że na­
leży owych siedem dni, przypadających na
31 (jak wiadomo, miesięcy takich jest w 
roku siedem), podzielić tak, że każda ser- 
ja otrzymuje dodatkowo po jednym dniu 
wypoczynku, a dwa dni pozostałe pójdą na 
wyrównanie brakujących dwu dni lutego.

Skutki reformy
Tak radykalna zmiana wpłynęła bar­

dzo ujemnie na przebieg życia codzien­
nego. Trzeba było przedewszystkiem po- 
notować sobie, kiedy u kogo wypada wy­
poczynek, a większe konferencje należało 
odkładać miesiącami, gdyż stale conajmniej 
jeden z uczestników wypoczywał (Sowiety 
unikają wyrazu „świętował“). .

Największą korzyść z tego kalenda­
rza, po którego wprowadzeniu wszystkie 
instytucje i biura pracowały bez przerwy, 
odnieśli przyjezdni. Dotąd bywało, że jakiś 
przybysz po dwa dni czekał w danem mie­
ście, zanim mógł podjąć w banku pienią­
dze; dziś może to zrobić odrazu, bo skle­
py banki i biura stale są otwarte.

Że jednak w świecie wielkich inte­
resów reforma ta spowodowała poważne 
trudności, wyniki, choćby stąd, iż główne 
biuro dla komisji zagranicznych znajdu­
jące się w Moskwie, zaprowadziło u sie­
bie pewną zmianę, która jest jjbaVdzo zna- 
cznem odchyleniem od odólnej reformy 
kalendarza. Tam właśnie wszyscy pracow­
nicy mają wspólny dzień wolny od pracy. 
Również sklepy i biura, zwłaszcza na pro­
wincji, zatrudniające nieliczny personel — 
po parę zaledwie osób — są zamykane 
co piąty dzień w tygodniu stale.

W Moskwie natomiast po tej zmianie 
co dnia widać na ulicy gromady ludzi, 
którzy nie pracują. W sklepach cisną się 
po to, aby robić zakupy; na bulwarach 
wypoczywają, a niejeden siedzi z książką. 
A wszystkie ogrody i „luno-parki” pracują 
bez wytchnienia od wiosny aż do jesieni.

Stwarza to dziwną jednostajność, 
stworzoną zresztą celowo przez czynniki 
kierownicze. Tylko 1-go maja i 7-go li­
stopada ustaje praca na obszarze całej 
Rosji, a w te dni państwo przybiera od­
mienny charakter.

Echa wyborów
do Rady Miejskiej w Konstantynowie

Jak wiadomo, w dniu 29 maja r. b. 
odbyły się nowe wybory do Rady Miej­
skiej w Konstantynowie. Powodowani wi­
docznie Krakowskim Kongresem Chadecy 
zblokowali się z Cekawistami i niemiecki­
mi socjalistami, przez co tym ostatnim u- 
możłiwili dojście do władzy.

W dniu 21 lipca r .b .  odbyło się p ier­
wsze posiedzenie nowej rady miejscowej 
na którem większość cekawistyczno-cha- 
decko -niemiecka wybrała nowy Zarząd 
miasta, ponieważ na 24 radnych kandydat 
większości otrzymał tylko 14 głosów a
10 radnych oddało czyste kartki, leaderzy 
większości, cekawista Świerczyński i c h a ­
dek Kanar nie posiadali się ze złości, cze­
mu dali wyraz po zakończeniu posiedze­
nia. —

Zgromadziwszy około 20 różnych bo­
jowców, po sutej wstawię, przypuścili atak 
na przechodzących ulicą kilku radnych z 
opozycji, chcąc ich r ę c z n i e  przekonać 
(chadecy widocznie zrobili to w imię mi­
łości chrześcijańskiej). Dzięki rozważnemu 
stanowisku napadniętych do większej bójki 
nie doszło tylko jeden radny Fornalski zo­
stał dotkliwie pobity, przyczem najwięcej 
animuszu bojowego wykazali sami przy­
wódcy większości radny (P. P. S.) Świer­
czyński i nowowybrany ławnik Konar (cha­
dek.) Pobity radny Fornalski zgłosił od­
powiedni meldunek w posterunku Pol. Pań-^ 
stwowej w Konstantynowie i wkrótce ta 
sprawa znajdzie swó) epilog w Sądzie.

Ale jest jeszcze jedna rzecz, w mie­
ście żywo komentowana: Przed kilku mie­
siącami miejscowy proboszcz zwrócił się 
z apelem do parafjan, by składali ofiary na 
wybudowanie domu parafjalnego, w którym 
poza służbą kościelną miała się mieścić 
bibljoteka i czytelnia dostępna dla całej 
parafji, to też chętnie składano ofiary i 
w niedługim czasie dom stanął, — niestety 
niema w nim tego do czego był przezna­
czony. Jedną z sal, która właśnie miała 
być świetlicą parafialną, oddano do użytku 
powstałej n i e d a w n o  w Konstantynowie 
Chadecji i tam właśnie wyrosła i ma swą 
siedzibę bojówka chadecka, która dzielnie 
dzisiaj służy cekawistom i niemieckim so­
cjalistom.

Dlatego też trzeba uznać za słuszne 
niezadowolenie opinji publicznej m. Kon­
stantynowa i głosy protestu uczciwych oby­
wateli, że dom parafjalny wzniesiony ko­
sztem wszystkich i znajdujący się tuż przy 
kościele powinien służyć innym celom nie 
partyjnym intrygom chadecji.

Radny A. Ostaszewski.
OO

Z życia organizacyjnego
Wyścigi szosowe Sekcji Kolarskiej „Orlęcia”

W niedzielę dnia 27 lipca o godz.
8-ej rano Sekcja Kolarska „Orlęcia urzą­
dza na trasie Aleksandrów-Łask i z powro­
tem bieg kolarski międzyklubowy na dy­
stansie 50 kilometrów. Udział w biegu 
biorą łódzkie kiuby kolarskie oraz kluby 
zamiejscowe.

Tegoż dnia o godz. 9 na tej samej 
szosie odbędzie się bieg kolarski dla pań 
na 6 kim. Dla zawodników zostały przy­
gotowane piękne żetony.

Zabawa Ogrodowa Sekcji Kolarskiej „Orlęcia”
Zapowiedziana na dzień 20 lipca Za­

bawa Ogrodowa Sekcji Kolarzy się nie od­
była z powodu niepewnej pogody. Zabawa 
ta odbędzie się w niedzielę, dnia 27 lipca 
1930 roku na Zdrowiu (dojazd tramwajem 
M  15.) Program zabawy nie został zmie­
niony — początek o godz. 2-giej po poł.

A zatem wszyscy ci, którzy chą 
odetchnąć swieżem powietrzem, niech idą 
na Zabawę Kolarzy!

Wycieczka „Orlęcia“ Koło VI-te
W dniu 27 b. m. b.r. Z.P.M.P. „O rlę8 

Koło VI w Łodzi, urządza wycieczkę do 
lasów miejskich „Okręglik". Dojazd tram ­
wajem zgierskim do Adelmówka. W razie 
niepogody wycieczka odbędz ie  sie w dniu 
3-go Sierpnia, na którą zaprasza członków 
i sympatyków Zarząd.

Z. P. M. P. „ORLĘ” Koło V niniej­
szym komunikuje iż wycieczka leśna jia 
dzień 20 lipca z powodu niepogody zosta­
ła odłożona na dzień 27 lipca na ozna­
czonym miejscu.
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DWA ŚWIATY Narady nad ochrona pracy
przy Lidze Narodów w Genewie

Ruch antykomunistyczny w Finlandji, 
wszczęty przez włościan z Lappo, nie jest 
wydarzeniem o doniosłości światowej, mo­
że się on odbić pewnem echem conajwy- 
żej w krajach nadbałtyckich. Jest  on, mi­
mo to niezmiernie interesujący, bo rzuca 
pewne światło na najgłębiej ukryte sprę­
żyny działań ludzkich i prądów społecz­
nych.

Z tego, co telegraf rozniósł po całym 
świecie, wiemy, że ruch, na którego czele 
stoją J u d z ie  z Lappo“, powstał w ś rodo­
wisku włościańskiem zupełnie spontanicz­
nie. Zrodził się nie z doktryny, nie z głów 
inteligenckich, lecz z głęboko zakorzenio­
nych instyktów i wrażeń masy chłopskiej 
w Finlandji. Komunizm obrażał w trojaki 
sposób przekonania i uczucia chłopa fin­
landzkiego:

1) jako ruch antyreligijny,
2) jako ruch idący od tradycyjnych 

wrogów — Rosjan i
3) jako ruch, zwalczający własność 

prywatną.
Obrażał tak dalece, iż włościaństwo 

postanowiło rozprawić się ostro z kom u­
nizmem na gruncie finlandzkim i zorgani­
zowało .m arsz  na Helsingfors“, wobec 
którego ustąpił rząd parlamentarny.

Prezydent powołał do władzy rząd 
Swinhufwoda, który idzie zgodnie z żąda­
niami „ludzi z Lappo14. W Finlandji w 
ciągu dni kilkunastu dokonała się bezkrwa­
wa rewolucja polityczna.

Bolszewięy w Rosji mieli i mają tę 
samą doktrynę, co komuniści finlandzcy: 
walczą z religją, z patrjotyzmem i z wła­
snością indywidualną. A jednak nie spot­
kali się z żywiołowym sprzeciwem mas 
włościjaństwB rosyjskiego 1 Czy można przy­
puszczać, że mamy tu do onynienia li tylko 
z różnicą temperamentu politycznego, że 
spokój wsi rosyjskiej jest li tylko następ­
stwem bierności chłopa rosyjskiego ? Wy­
daje się nam, że takie przypuszczenie by­
łoby błędem. Trzeba raczej dojść do 
wniosku, że chłop rosyjski myśli i czuje 
inaczej, niż chłop finlandzki.

Bolszewizm zawładnął Rosją i nic 
nie pozwala przypuszczać, by miał być przez 
lud rosyjski odrzucony; pod wieloma wzglę* 
darni odpowiada on — jak się okazuje — 
naturalnym tendencjom tego ludu. Pod 
względem politycznym już wytrzymał lata 
najcięższej próby, zdaje się zapowiadać 
nowy okres w dziejach Rosji — okres na­
wrotu do tradycyjnych sposobów rządze­

nia po trzech wiekach „odchylenia“ ku 
metodom „zachodnim", wprowadzonym 
przez Piotra Wielkiego. Rosja zarówno w 
organizacji swego życia wewnętrznego, jak 
i w swej polityce zewnętrznej, zwraca się 
do Azji.

Trzeba się wystrzegać wydawania są­
du o tem, co się w Rosji dzieje, posługu­
jąc się kryterjami „zachodnio-europejskie- 
m i”. Musi to prowadzić do sądów błęd­
nych.

Lud rosyjski przyjął bolszewizm, me­
tody polityczne bolszewizmu są — jak się 
pokazało — dobrze przystosowane do dusz 
i stosunków rosyjskich, o wynikach metod 
gospodarczych opinje ekonomistów świata 
„burluazyjnego” i „kapitalistycznego“ są 
już dziś podzielone... Równocześnie chłop 
finlandzki odrzuca z nienawiścią doktrynę 
komunistyczną, jako sprzeczną nietylko z 
jego interesem, lecz z uczuciami i instynk­
tami najgłębszemi, robi to w ten sam spo­
sób chłop każdego z krajów, wychowa­
nych w tradycjach cywilizacji rzymskiej. 
Słowem — dwa światy. Trzeba rozumieć 
te głębokie różnice, by wydawać sądy o 
Rosji i przewidywać przyszłość.

O O

Stan bezrobocia w Polsce
Według danych Państwowego Urzędu 

Pośrednictwa Pracy, stan bezrobotnych na 
dzień 5 lipca rb. wynosił 
W stosunku do ubiegłego 
wozdawczego b zrobocie
o 4,356 osób.

402,902 osoby, 
tygodnia spra- 

zmniejszyło się

Jak już donosiła „P raca”, w czerwcu 
b. r. obradowała w Genewie XIV Między­
narodowa Konferencja Pracy. W skład de- 
legacyj weszło, nie licząc ekspertów, ogó­
łem 86 przedstawicieli rządowych, 35 d e ­
legatów pracodawców i 35 delegatów pra­
cowniczych.

Porządek dzienny obejmował, zgod­
nie z decyzją Rady Administracyjnej Mię­
dzynarodowego Biura Pracy, następujące 
zagadnienia. 1) sprawa pracy przymusowej
2) czas pracy pracowników umysłowych,
3) czas pracy w kopalniach węgla.

W sprawie pracy przymusowej konfe­
rencja przeprowadziła ostateczne głosowa­
nie nad projektem konwencji o pracy przy­
musowej, t. zw. „obowiązkowej“. Państwo, 
ratyfikujące powyższy projekt, zobowiązuje 
się znieść pracę przymusową we wszy­
stkich jej postaciach w jaknajkrótszym 
czasie. Stosowanie jej będzie jedynie do­
zwolone w drodze wyjątku w celach uży­
teczności publicznej podczas okresu przej­
ściowego, a to przy zachowaniu gwarancyj 
i przestrzeganiu warunków, przewidzianych 
przez konwencję. Kwestja możliwości ca ł ­
kowitego zniesienia pracy przymusowej 
bez wyznaczenia dalszych okresów przej­
ściowych, będzie ponownie rozpatrzona po 
upływie 5 lat. Uchwaliła dalej konferencja 
jednomyślnie zalecenie o sposobach zapo­
biegania bezpośredniemu przymusowi pra­
cy i wreszcie uchwaliła 91 głosami prze­
ciwko 1 zalecenie wprowadzające zasady 
dające rękojmię bardziej skutecznego stoso­
wania konwencji.

ZAW IADAM IAM Czytelników,  to  objął em kierownictwo znnnugo 
w dzielnicy zachodniej

Baru ala Hawełka
ul. 11 L istopada 37, (Konstantynowska) róg Gdańskie].

Bufet obficie zaopatrzony.
Trunki wszelkiego rodzaju

Gorące zakąski do godz. 12 w nocy.
CENY KONKURENCYJNE 

Polecam się względom P. T. Publiczności CERECKI.

W sprawie czasu pracy pracowników 
umysłowych konferencja uchwaliła 86 gło­
sami przeciwko 31 projekt konwencji, doty­
czący unormowania czasu pracy w handlu 
i biurach. Projekt ten postanawia, że czas 
pracy w handlu i biurowości nie powinien 
przekraczać 48 godzin tygodniowo i 8 
godzin dziennie. Projekt konwencji przewi­
duje szereg wyjątków i odchyleń.

Uchwaliła dalej konferencja 103 gło­
sami przeciwko 18 trzy zalecenia, przewi­
dujące przeprowadzenie ankiet o czasie 
pracy w hotelach, w'jzakładach gastrono­
micznych, szpitalach, zakładach [dla kalek, 
obłąkanych i t.p.

W sprawie czasu pracy w kopalniach 
węgla przeprowadziła konferencja dyskusję 
nad projektem konwencji, zmnierzającym 
do ograniczenia czasu pracy robotników, 
pracujących pod ziemią w kopalniach węgla. 
Projekt ten nie został uchwalony, gdyż 
podczas ostatecznego głosowania t nie uzy­
skano dostatecznej ilości głosów, uchwalo­
no jednomyślnie nie nadawać temu projek­
towi formy zalecenia i postanowiono 105 
głosami przeciwko 22 wpisać sprawę czasu 
pracy w kopalniach na porządek dzienny 
sesji konferencji, mającej się zebrać w 
XV 1930 roku.

Nadto w sprawie tej uchwalona: a) 
polecić rządom zainteresowanych państw 
w których już zostały ustalone lepsze wa­
runki pracy w górnictwie, niż normy prze­
widziane w projekcie konfencji, aby ich nie 
zmieniały na niekorzyść górnik-ów; b) rezo­
lucję, zmierzającą do jednoczesnego unor­
mowania czasu pracy górników, zatrudnio­
nych pod ziemią i na powierzchni, z u- 
względnicniem norm, przewidzianych Kprzez 
konwencję waszyngtońską; c) rezolucję 
stwierdzającą, że całkowite rozstrzygnięcie 
problematu węglowego wymaga zawarcia 
jednego lub kilku porozumień międzynaro­
dowych o charakterze gospodarczym i 
zwracającą uwagę Komitetu Ekonomiczne­
go Ligi Narodów na możliwość dojścia do 
tego rodzaju porozumienia pomiędzy pro­
ducentami węgla, 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

Powiedz Kolegom
że „PRACĘ" można zamówić 
w Administraćji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po poł.

JCino-Icatr .  •  .  I .  .  M

„Przeiwiośnie”  1 przyszłość kobiety
Film z zakresu ciała kociecefio — Zdjęć dokonano w zakładzie położniczy!

Wic im  l - s z y  O BR A Z w ie lk i e  a r c y d z ie ło  p . t .

Żeromskiego 74, róg Kopernika.

CENY MIEJSC: 50 gr., 75 gr. i 1 złoty.
Na 1 seans wszystkie miejsca po 50 gr. 

Początek  sean iów  o g. 4 pp. W soboty, niedzie­
lo i święta o 2 p. p. Ostatni o godz. 10 wiecz.

Film z zakresu ciała kociecego — Zdjęć dokonano w zakładzie położniczym 

l l - a i  OBRAZ T o  w ie lk i  e r o t y c z n y  d r a m a t  p . t .
0

99 MAŁŻEŃSTWO 99

ĵfłówn̂ ch BRYGIDA HELM i JACK TREVOR

Następny program:

Sen o Miłości
W s p a n ia ły  p r o g r a m  s ły n n e j  w y t w ó r n i  F o x a ,  2  a r c y d z ie ła  f i lm o w e

W E D Ł U G  L I T E R Y  P R A W A  | C zaru jący  p o em a t  rozgryw ający  s ię  m iedzy z iem ią a n iebem  

Dramat dziewczęcia, które ukochany skazuje bezwiednie na zgubę I SERCE LOTNIKA
W  r o la c h  g łó w n y c h i

M A D G E  B A L L A M Y  i  D O N  T E R R i W  r o la c h  g łó w n y c h i

SUE CARROL i D. ROLLINS
Wspaniała ilustracja muzyczna pod dyrekcją L eona K antora . — Pocz. seans, o g. 4 pp. w sob., niedz. i święta o godz. 12 w połud 
Sensacja na czasie: Ceny miejsc obniżone do minimum. — Na I-szy seans po 50 gr. 1 zł. na pozostałe seanse po zł. 1, 1. 50 i 2

KINO-TEATR

Powszechnej Spółdzielni Spożywców
S ie n k ie w ic z a  4 0 .

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek 
seansów o godz. 4-ej W soboty niedziele i święta
o godz. 12-ej w południa. OstatDl s»ans o 10 
w iee iorew . Na 1 seans  ceny miejsc zniłone.

DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH!

K I N O  W  O G R O D Z I E
Najnowszy przebojowy dramat, wg. trylogji Dumasa p. t.

ŻELAZNA MASKA
W roli głównej

D O U G L A S  F A I R B A N K S

Następny program:

ANASTAZJA
W  roli gł6w nej:

LEE PARRY i inni

Wydawca Zarząd Wojewódzki N.P.R. Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 10640. Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK


